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ALSO, 


ETA 


MASURSRA 


SMO POŚWIĘCONE SPRAWSOYWO 
a RABUW EMAROŻLIERICH, 


„C£zuwajcie!” 
Mater 13, 37. 


powinniśmy zapamiętać ten toztaj jędrny i zwięzły, til" 
fatrotnie powtórzony przej Dana Jezusa. Czuwajcie! Albo” 
wiem wróg duszy waszej niqdy nie usypia, leey bezustannie 
na was cjyba, „chodji dofoła jafo lew rycjący szutając. tor 
doby pochłonąć”. Tzuwajcie, göy} „duch wprawdzie jest cpet» 
ny, ale ciało mbłe*, Jeśli się nie będziemy mieli na bacjno» 
ści, łatwo ulec mojemy potusie, podobnie, ja? św. Piotr, 
Itóry się zapatł swego umiłowanego Pana. Czuwajcie! Aby 
niespoTojne życie współczesne nie pochłonęło uwagi waszej 
do tego stopnia, libyście zapomnieli o zbawieniu duszy. Pis 
niej tu na jiemi powietrze bywa nicfiedy tat cięjlie i zatrute, 
je nieodzownem jest zachować ją w czystem i ożyroczem po. 
wiettiu społeczności Bożej. Cjuwajciel Gdyż śmierć moje mas 
jastocjyć lada chwila. Sie wiecie, azali dzień ten nie będiłe 
ostatnim zycia waszego; a chociagbyśmy byli bardzo zajęci, 
tieby śmierć zajrzy w oczy, musimy znaleść cjas na umiera. 
nie. Czuwajciel Albowiem Syn €złowiecjy może przyjść Paje 
dej chwili, Badicie gotowi na Jego przyjęcie. 


WMielia manifestacja w Janowie 
odpowiedzią na mowy GCreviranusa, 


Powiat qniewsti, Pomorze, a ; nim cała Polsta ob- 
thodiła w niebjielę dnia 17 sierpnia w. b. wielfie święto 
JOslecia prjyłączenia 5 wioseł na prawym brzegu Wisły 
4 Janowem na czele do Macierzy. 

lroczystość ta rozmiarami swemi, jal i jrojumieniem 
powagi chwili, była naprawde imponującą manifestacją 
uczuć natodowych społeczeństwa polsliego i najlepsją ode 
powiedzią na wsgelfie załusy nasjych wrogów na całość 
granie Rzeczypospolitej. 

Juj w przeddzteh odbył się w Gniewie i imponujący cap 
steyt 3 udziałem tompanji 65 p. p.. wsąystfich otqanijacyj 
miejscowych, przysposobicnia Mojstoweqo t Wychowania 
Shycjmedo, oraj społecjnych. 

W niedzielę 00 wczesnego ranta wsqysttie drogi, 
wadjące do Janowa, zatoiły się tysiącjnemi tłumami. 

O godzinie 10-ej cano na polach Janowa; przy piętnie 
prjybranym ołtarju odptawił uroczyste nabojeństwo „miej: 
scowy probosjcj, Es. Riflas. Przed oltarjem zajeli miejsce 
msżyścy starostowie pomorscy 1 wojewodą £amotem na 
czele i szereg wybitnych dygnitarzy i przedstawicieli władj. 

Caly miclti plac przed ołtarzem zajęły przybyłe organis 
jacje, a wobót ołtarza ustamily się sztandary. Jedno morze 
głów cbyliło Potnie cjoła przed Majestatem Rajwyjszego, 
prosząc Bo o błogosławieństwo Dla raju, a modląc się o 


pros 


tych, Etórzy o parę Eilometrów dalej trwać mitsją pod teros 
tem buty qermańsfiej. 

po nabożeństwie wszedł na mównicę Ps. prałat dr. Ro» 
gala i wygłosił następujące Pajqnie: 

„Birem żałoby oTryła się Polsta w dniu 20 sierpnia 
1920 rotu, m Omu plebiscytu, tu na Powiślu, Marmiii Ma. 
jurach. Plebiscyt odbył się w warunkach dla Polsti jat naje 
donszych. Ob dnia 4go lipca tegoż rolu cofały się mojsła 
polsfie, starając się stawić cjoło nieptzyjacielowi. 10603 
naczelny armji bolszewictiej zapowiadał, je po trupie Polsti 
dojdzie do rewolucji wszechświatowej. W talich to warun: 
łach odbywał się plebiscyt i to, co mieqdyś masje było, por 
jostało w rętu obcym. Plebiscyt zostat dla Polsli przegrany, 
a bolszewłey stanęli pod murami Warszawy. J oto wówcjas 
aabłysnęła nam mała qwiajda, ttóra tcbnęła otuchą, Pięć 
wiostE oświadczyło się w więtsjości ja polsią i to nie w 
chwili błastu, ale wtedy, tłedy wofół mówiono, je foniet 
3 polstą. J toczyły się dalsje losy wojny, a wojsta bol- 
siewicite poczęły zajmować już Pomorje. Wówczas Naród, 
jat lew, obudjił się, Bóg wlat otuchę w szeregi i Macielny 
Wody, IMarsjatet Piłsudski, poprowadził mojsła polstic do 
4wycięstwa. Stał się „Cud nad Wisłą pod murami Wars 
sjawy, i tutaj nao Wisła, na terenie plebiscytowym, stał 
się drugi „Cub wisły”. Dyisiaj, po latach byiesięciu, w cie 
chym, wdzięcznym kołdzie, schylamy eola przed Wami, 
mitsjtańcami Janowa. Dslś pattzy na Mas cała Palsta 
i chce Wam pedzięfę złożyć, -je w chwili tragicznej nie zau 
pomnieliście o Riej. Uroczystość ta niechaj pogłębi milość 
Boga i Ojczyzny, a my ślubujemy, że nie damy nawet piędzi 
diemi naszej, tal nam dopomóż Bóg“. 

po Fazaniu 3 ust tysiącnych pierst popłynał hymn pola 
sti przed tron Dana, pocjem zjednocjone chóry ofregu tezetow 
storstatogardztiego odśpiewały pob batutą p. Sjcjepańsfice 
go „Baude Mater Polonia", 

Imieniem Romitetu obchodu witał przedstawicieli mładj 
rjądowych, duchownych, wojstowych i samorządowych, oraz 
wszystłich przybyłych p. Starosta powiatu qniewstieqo, 
Weiss. następującem pezemówieniem: 

„Cat temu Dziesięć na tym terenie i dalej na wschód 
miała wejść piczmsży raj w czyn jasada, rjucona przej bys 
łego prezydenta Stanów Zjednoczonych Ametyft Północnej, 
Wilsona— idea samostanowienia narodów o swych losach. 
Wróg wylorzystał cięjtą sytuację naszą i zdobył wpływy na 
atcję plebiscyrową. W ten sposób, gdzie miała zwycięjyć 
prawda i sprawiedliwość, zwyciężył gwalt i Hłamstwo. A 
jednak znalaz} się mały strawet jiemi, Ptórego ludność, djięti 
battowi prefonań, nie ulegla teterowi i zwyciężyła. Wjrjała 
słońce wolnosci, niosąc umiłowanie Qjczyżny w sercu. Ter 
mu bejtmiennemu bobaterstwu stłabamy djiś holt i wódzięcja 
ność. 3jazd bozlsiejsjy, jejeli chodzi o teraźniejszość, niech 
będzie odpowiabzią na jjasdy niemieckie, qodjące w nasją 
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całość, Jezeli chodzi o przyszłośc, to mecgaj natchuie wiara 
i otucha tych 3a Pordonem — wiara wytrwania w wietje 
i mowie ojczystej“. 

Mustepnie wygłosił p. Wojewoda Lamot następujące 
przemówienie: 

„prjeszło 500 lat temu objejdjat pobojowisto — tról. 
3 boleścią i smutfiem patrzył Eról na zwał tcupów—twiatu 
swego rycerstwa, ale i 3 nadyieją, je ta ofiara frwi nie bę: 
dzie daremną i japewni ona mtesźcie polòj i bezpieczeństwo 
Erajowi. Ra drodze tej trólewskiej wędrówti lejal cięjto rane 
ny rycerz, lecz 4 twarzą Djiwnic pogodną. ŻO.iwiony Eról py 
tat rycera, cjy go rana ofrutna nie boli. Ra to rycerz, Etos 
rego ciało bylo posjarpane straszliwie, obrjett: „Yiłościwy 
tvólu! ty sąsiad więcej boli“ — i sfonał, Owym rycerzem 
był $lorjan Szary. Minęło od tego ciasu 500 lat, gdy oto 
doszła wieść do Polsti w rolu 1927, je w Qaryju przede 
sławiciei Rzeszy niemieckiej wysunął ponownie zagadnienie 
rewizji granic. W całej polsce japanowało oburzenie, oDby: 
wały się wiece, posypały się protesty, a jeden 3 tatich wies 
tow odbyl się w Toruniu. jo wiecu cate zgromadzenie ur 
dało się pod miesztanie wojewody, aby wręczyć mu rezolu 
cję, protestujacą prjeciwło załusom miemiecfim na całość 
granie Rzeczypospolitej, Uchwały wrecjał były starosta tras 
jewy Wybicti i oto göy ustysjuł z ust przedstawiciela Ryg. 
du — wojewody, je o Eażdy łofieć ziemi polskiej wszyscy — 
bez rojnicy poglądów — walczyć będziemy i jej nie damy, 
pęfło mu je wiruszenia serce i stonałt. Stonał taf, ja! Klor: 
jan Szary. Od tysiąca lat zły sasiad boli lolsfę i boleć 
zapewne będzie jeszcze dziec i wnuki nasze, dopóri me stru» 
syy się jego chciec serce. zły sąsiab boli, a goy przychodji 
na miego moment zły, jedy po świecie i stomie o litość, 
Qy jest silny—jnów jest pełen buty 1 wyciaga zara) chciwe 
zęce po cudze dobro. Mogg inne narody miet jłudjenia i ob. 
darjać jego prjedstawicieli ja dazenia połojowe nawet na« 
grodami Robla. My w polsce złudzeń nie mamy i wiemy, 
je tam wiecjnie istnieje ta chęć Prjywdy naszej. Mimo tego, 
nieulęfłym ofiem patrzymy w przyszłość, bo oto Djieje się 
diiwna rjtcz. Naród, liczebniejszy od nas, a nieraz i silniej: 
Siy pod wzqlędem dospodarciym i finansowym, od tysiąca 
lat usiłuje zetrjeć 3 powitrichni siemi naród polsfi, myśl 
i bucha polstiego, a jednal dofonać tego nie moje. Musi 
wobec tego być jafaś siła i przewaga wyższego rjędu, a jest 
nią poczucie słusjności sprawy. Bronimy swego i to jest 
nasie zadanie, w tym leży nasza siła. Nie bej prawa narób 
polsti wybtał sobie Boga ja obrońcę, ftóry zawsze otaczał 
nas Śwą opiefg, bo nie ciąży na narodzie poistim niczyja 
frjywba, a winy i błędy nasze nam samym tylfo sitobją, 
to tej mojemy śmiało chlubić się opietą Boją. Ponadto po 
uejtich doświadczeniach niewoli nauczyliśmy się rozumieć 
interes państwowy. To tej nie było to djietem prjypadru, 
je fieby w Berlinie podniesiono glos ja rewizją polskich 
granic, na 3W49%4 Cedjonistów w Radomiu w ubiegłą nies 
dzielę równocześnie padły słoma mocne i silne, je ani jednej 
piębyi ziemi nie oóbamy. Jeden 3 wodjów naszej armji o: 
świadczył tam, je gdyby ttofolmiet odrważył się naruszyć 
nasje qranice, to niech spróbuje, a taf się stwawi, że Prew 
ta deleto poza granice państwa Polstiego pójde. A mów 
wili to i ślubowali lubzie, ttówjy pofazali czynem, je potras 
fig bić się ja polstę, Dziś, w czasie nabojeństwa, chór 
śpiewał pieśń: „Kto się w opietę". Mamy prawo do lej o* 
picti, bo nigdy nie chcieliśmy cudzego, a zawsze walczyliśmy 
o swoje. Jejeli dziś obchodzimy Święto wyswolenia tych pige 
ciu wlostf, to nie wolno num zapominać o tych settach 
wiośef, o tych, Ptórzy zostali tam... dalej.. za Eordonem. 
Mic nas w sercu nie rózdzieli. a jeżeli są przedziały, to są 
one sjtucjne, bosmy dziećmi jednej matfi, bo ta sama Prew 
polsta w żyłach naszych płynie i tatie same biją serca pol- 
stie, Do Was, bracia za torbonem, wysyłamy dzisiaj hasło 
wytrwania. Wierzymy w Dpatrjność. Wierzcie. je gdy po” 
tężniejąca 3 fajoym dniem Polsta, je swymi tłopotami się 
upora, poda Wam silniej swą pomocną tęfę i ulży Tasjej 
cięjtiej doli. Tal. jal tu na tem polu wyrastają niwy Pło» 
sów, ttóre, dojrjewając, w snopy się Pada, taf samo w 
Polsce wyrasta pofolenie ja potoleniem, ltóre swój ofiarny 
trud i życie dla Djczygny Hadzie, ale Polsta żyje i wiecznie 
na tej ziemi trwa | trwać bedzie”. 

Przemówienie swe jatończył p. Wojewoda Lamot o 
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Irjykicem na cześć Rajjasniejsjej Rzeczypospolitej, podchwy. 
conym prye) tysiącine rjtsze zebranych. 

3 folei przemawiali jeszcze: pan futator Dfręqu Sztole 
nego Szmemin i ts, prałat Działowsti, znany Djiałacj ple: 
biscytowy, ftóry w prostych, serdecznych słowach opowia» 
dał o swoich męcjzeństich przejściach w cjasie plebistytu— 
następnie dyreltot Żwiązfu Obrony Kresów jachconich, p. 
Dlech, pocjem burmistri miasta dnicwa, p. Bolnif. odczy 
tat następującą rejolucję, ftórą wśrób butjy oflasfów przy 
jeto jednogłośnie: 

„òtbrani na wielfiej manifestacji narodowej w Jano» 
mowie (powiat dniewstt) w dniu 17 sierpnia 1930 rotu w 
zmwiqjfu 3 lOsleciem priylącjzenia na podstawie plebiscytu 5 
wioseł na prawym btjegu Wisły, stwierdzamy, co następuje: 

1) plebiscyt na Watmił i Mazurach dolonany był m 
warunfach niesłychanego teroru, uniemośliwiającego miejsco» 
wej ludności polstiej swobodne i niesPrepowane wyrazenie 
swej woli złączenia się 3 całością wlasnego Narodu. Dolby: 
wał on się w momencie, qdy Rzeczpospolita, broniąc swej 
Niepodleglosci i zasłaniając całą Europe, uginała się pod 
naporem bolszewickiego najazdu, a propaganda niemiecta 
strasqyła tereny plebiscytówe wtargnięciem cjerwonej armii 
w wypadłu mypomiedzenia się ludności ja polstą. Offres 
ten był równocześnie otresem calfowitecqo wyczerpania sił 
fiycimych i gospodarciych w Polsce, zrujnowanej przej mo|= 
nę światową i przej bezwzględne refwijycje niemiecfich armij 
ołupacyjnych. Stad tei plebiscyt 3 dnia 11 lipca 1920 rofu 
nie moje stanowić podstaw, potwierdzających słuszność 
praw niemiechicb do władania Prajem, odwiecjnie zamiesjtae 
iym prie; ludność polsta i swiązanym 3 Dolstą tysiącjnemł 
nićmi wspólnoty narodowej, historycznej, politycznej i goz 
spodarcjej. Drieciwto nadawaniu tafiego znaczenia ówcjesa 
nemu głosowaniu lubności protestujemy jat najlategorycze 
niej, równocześnie wytajamy seróecjne uznanie i bold tym, 
łtórjy, mimo teroru i dwaltów niemieckich, wypowiedzieli 
się 1a Polsta | w ten sposób doprowabjili do przyłączenia 
się 5 ciu wiosef na prawym brzequ Wisły do Państwa 
Polsfieqo. 

2) Stojąc na stanowistu poszanowania traftatów migs 
dzynarodowych, jało podstawy pofojoweqo współżycia nato» 
dów, nie możemy jedna! patrzeć obojętnie na stałe poniewice 
tanie praw ludu polstitqo Powiśla, Mazur i Warmji do 
pielęgnowania swej mowy ojczystej i swego charałteru naz 
toboweqo, jąbdając bdjisiaj dla braci naszych 3 za fordonu 
jedynie swobody narodowego, fuliuralnego i języtoweo roje 
woju, wzywamy tównocześnie Rząd Polski do tatefotycznego 
domagania się, by prawa polsfiej mniejszości w Niemczech 
byty szanowane i zachowane, 

3) Stwietdzamy, je polski lud Powiśla, Mazur i War- 
mji jest nierozdjielną cjęścią KRarodu Polstieqo i stanowi 
wraz ; nim całość fulturalng i duchową, ftórej żadne gras 
nice nit rojerroą. Stwierbzamy, je ziemie, przej lud ten zas 
miesjfałe, łącją się najściślej ; Pomorzem, ftóre stanowi 
podstawę nieialejnego bytu państwa polskiego, nierojłącze 
awiąjzaną po wsjystkie cjasy 3 resztą ziemi Rzeczypospolitej, 

Słubujemy, je ani jednej piędzi tej ziemi pomorstiej nie 
damy, a wsjellic zatusy po całość Rzeczypospolitej i wols 
ność nasjego dostępu do morza odeprieć potrafimy. 

Wjywamy całe społeczeństwo polstie do ofiaenej atcji 
na trjecj polstiej ludności terenów przygranicznych, a bras 
ciom naszym 3 tych terenów qasyłamy zapewnienia bratece 
stiej łącjności i wzywamy ich bo wytrwania w ciężkiej wale 
ce o utrwalenie podstaw ich narodowej eqiystencji, oray pos 
cucia żywej łączności 1 całością Narodu polstieqo, 

4) 3 oburzeniem odpieramy prowo?acyjne atati niemiece 
łiego ministra Wreviranusa ą dnia 10 sierpnia r. b. pryes 
ciwło całości nasiych granic zachodnich i stwierdzając ob- 
powiedzialność oficjalnych cjynnitów niemieckich za wyttwąe 
tjanie nastrojów i warunfów mozliwości mybuchu wojny 
polsto.niemieckiej, zwracamy się do Njądu Polstieqo 3 ape- 
lem o jat najenergiczniejszą interwencję dyplomatyczną, a cas 
łe społeczeństwo polstie mzywamy do mobilizacji wsąysttich 
swych sił pod pastem: „Śrontem fu morzu i pomotju". 

Sastępnie odbyła się wspaniała defilada, ftórą, w otos 
cjeniu mład4 cywilnych, mojstowych i duchowieństwa, ode: 
brat p. Wojewoda Lamot. Po defiladzie odbył się wspólny 
obiad dla ucjestnifów na polach Janowa, a w miesgtaniu 
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mójta, p. Tollifa, dla przedstawicieli władz, w czasie ttóre- 
go winiesiono cały szereg toastów. Jato pierwsjy priemó« 
mił wójt. p. Tollif, zasłujony dyialacy plebiscytowy, [tóry. 
biiętując wszystkim ja przybycie, podniósł, ii może nadejdgie 
ta chwila, tedy Janowo stanie się pomostem do reszty 
Warmii. Dalej przemawiali p. p.: gen. Burchardt, winosjąc 
toast na cześć pana Prezydenta Ryeczypospolitej, ts. prałat 
Djiatowsti, preses Syndytatu Djiennitaczy Pomosstich, red. 
Testa, Czyjewski, Wojewoda Lamot, mir. Kępiński, wina 
sjąc fielicp na cześć duchowieństwa, a ts, prałat Rogala 
na cjeść zwycięstiej atmqi polstiej i jej Raczelnego Wodza, 
pana Marszałfa piłsuostiego. 

po południu odbył się wspaniały popis chórów ofręqu 
tcjemsfo.starogardjliego pod batutą Ps. tan. Lewandowskie: 
go, oraj zawody sportowe. W czasie utrócjystońci przydry: 
wala vrliestra 66 p. p. 2 p. sjwolejerów ze Starogardu, 
oraz 6 orticstr rojnych orqaniacyj, a między innemi Polejo= 
wego przysposobienia Wojśfowego j Torunia, ftóre wes 
piły Grudziądzem wysłało na uroczystość swoja tompawię 


Święto żniw. 

Niezwykły obraz przedstawiała w dniu 16 sierpnia r.b. 
letnia rezydencja Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Spa- 
le, pod Warszawą. Z całega kraju ściągnęli tłumnie wło- 
ścianie, delegacje towarzystw i organizacyj rolniczych, aby 
w pięknym obchodzie dożynek złożyć hałd Pierwszemu Go- 
spodarzowi Polski, Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej. 

Od samego rana ciągnęły ku Spale nieprzerwane sze- 
regi delegacyj włościańskich z najdalszych okolic i zakąt- 
ków kraju; przybywały piesza, furmankami i koleją. Wszyscy 
jedną ożywieni myślą — nieśli plon swej żmudnej pracy 
w (iospodarza dom. 

Na przyjęcie tych miłych i drogich gości przygotowa- 
no się w Spale z największą gościnnoscią. Na wielkiej po- 
lanie leśnej, odległej o dwa kilometry od pałacu, siedziby 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, powstało całe miasto 
namiotów. Znalazło w nich pomieszczenie kilkanaście ty- 
sięcy przybyłych do Spały na dożynki włościan i rolników. 
Specjalne wozy prowiantowe i kuchnie polowe rozwoziły 
wśród nich posiłek. Wielki obóz ludzi znojnej, lecz owoc- 
nej pracy tętnił radosnem ożywieniem. Pałac Pana Presy- 
denta Rzeczypospolitej został przystrojony na uroczystą 
defiladę girlandami gałęzi sosnowych, oraz barwami nara- 
dowemi. Obok ganku ustawiana oparte o 4 filary snopy 
zhoża, a nad niemi skrzyżowane grabie i kasy — symbol 
rolnictwa. Straż honorową przed pałacem pełnili żołnierze. 

Na zaproszenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej przy” 
byli da Spały z Warszawy przedstawiciele Rządu z p. prem- 
jerem Sławkiem, p. Ministrem Spraw Wewnętrznych, gen. 
Sławoj-Składkowskim, p. Ministrem Rolnictwa, Jantą:Poł- 
czyńskim i wielu innymi. 

Uroczystości sportowe odbyły się w sobotę dnia 15-ga 
r. b. po południu od zawodów sportowych i strzeleckich, 
oraz zabaw ludowych w stadjonie sportowym, położonym 
wśród lasów, w najbliższem sąsiedztwie pałacu. 

Pogoda nie dopisała. Wieczorem zaczął padać deszcz, 
który w niedzielę rano przeistoczył się w ulewę. Nie wpły* 
nęło to jednak na osłabienie nastroju. 

Uroczyste nabożeństwo, które rozpoczęło niedzielną 
uroczystość, miało się odbyć na wielkim stadjonie pod go- 
łem niebem o godzinie 9 rano. Ulewny deszcz zmusił jed- 
nak do odprawienia nabożeństwa w olhrzymiej kiytej hali, 
wzniesionej w pobliżu stadjonu jeszcze w roku ubiegłym 
przez saperów. O rozmiarach tej wspaniałej, drewnianej 
hali świadczy wymownie fakt, iż pomieściło się pod jej 
dachem swobodnie kilkanaście tysięcy osób. 

Po nabożeństwie Ks. Biskup Kubina wygłosił kazanie, 
mówiąc, międz innemi, co następuje: 

„Pierwszy Gospodarz Polski, Najdostojniejszy Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, zebrał dziś koła siebie gospodarzy 
z wszystkich ziem polskich, aby wspólnie z nimi obchodzić 
radosne święto żniw. Jaka Gospodarz światły, skupił nas 
w ten dzień przedewszystkiem przed ołtarzem, abyśmy wy- 
razili gorące podziękowanie Temu, który jest Panem żniw, 
Bogu Wszechmocnemu. Słusznie Pan Prezydent Rzeczy- 


pospolitej wskazał przez to, iż jaka Naczelnik Państwa 
i jako Głowa Narodu, w ten uroczysty sposób obchodzone 
święto żniw podniósł do godności święta narodowego, 
słusznie wezwał cały naród, by Bogu Wszechmocnemu po* 
dziękował za żniwa, które są nietylko żniwem rolnika na 
roli, ale również żniwem narodu na niwie państwowej. Nie 
wszystkich ożywia ta głęboka myśl, nie wszyscy pamiętają, 
iż Święto żniw jest nietylko sprawą rolnika, ale i całego 
społeczeństwa. Czy nie jest słusznem, aby wszystkie gałę- 
zie pracy tak, jak rolnictwo, obchodziły swe żniwa ?* 

O godzinie 1-ej po południu Pan Prezydent Rzeczy” 
pospolitej wyszedł przed ganek pałacyku spalskiego, aby 
przyjąć defiladę delegacyj organizacyj rolniczych, Defilada 
ta odbywała się wśród nieustannego deszczu, 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej prz: defiladę w o- 
toczeniu przedstawicieli Rządu, wojska, domu cywilnego 
i wojskowego, 

Korowód dożynkowy, mimo deszczu, wypadł imponu* 
jąca i przesunął się przed Panem Prezydentem w ciągu 
45 minut, Przez pierwsze pół godzny przechodziły delega- 
cje wieśniaków z wszystkich stron Polski, ubrane w prze- 
piękne ludowe stroje danej miejscowości. Każdą większą 
grupę poprzedzała orkiestra chłopska. Przodownice i przo- 
downicy nieśli wieńce. 

Korowód rozpoczynała muzyka wojskowa. Tuż za nią 
jechała socha, zaprzężona w dwa konie, prowadzone przez 
starego rataja Poleszuka w lnianym, zgrzebnym stroju. 

Za sochą ciągnął pług jednoskibowy, zaprzężony w 2 
konie. Za pługiem szedł księżak z Łowickiego, a za nim 
starsza gospodyni z gromnicą w stroju kurpiowscim. Za 
gospodynią kroczyli trzej siewcy: wołyniak, luhliniak i ku- 
jawiak. Otaczali ich czterej młodzi chłopcy: księżak, gó- 
ral, krakowiak i poleszuk. 

Dalej ciągnęły brony, zaprzężone w 4 konie, prowa- 
dzone przez krakowiaka. Za bronami postępowali kosiarze 
i żniwiarki: wilnianie, nowogrodzianie, łęczycanie, sieradza- 
nie i sandomierzanie. Za nimi postępowały: łowiczanka, 
wołynianka i góralka z grabiami na ramieniu. 

Za grabaczkami przejechała źniwiarka-wiązaczka, za- 
przężona w 2 konie. Jechał na niej kujawiak. Za żniwiarką 
jechała mechaniczna grabiarka konna, zaprzężona w 1 ko- 
nia, prowadzonego przez wieśniaka z Opoczyńskiego. 

Tę część korowodu zamykał wóz drabiniasty, zaprzę- 
żony w dwa konie i napełniony sianem. Na wozie, oprócz 
woźnicy, jechały dwie dziewczyny, dokoła zaś wozu postę- 
powali wieśniacy i wieśniaczki z grabiami i widłami z o- 
kalic Mazowsza. 

Z kolei przeszły przed Panem Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej następujące grupy z wieńcami: kaszubi, wielko- 
polanie, kujawiacy, mazurzy, kurpie, delegacje: suwalska, 
grodzieńska, wileńska, nowogrodzka, poleska, wołyńska, lu- 
belska, podlaska, mazurska, łowicka, łęczycka, sieradzka, 
górnośląska, ze Śląska Cieszyńskiego, świętokrzyska, san- 
domierska, krakowska, nowosądecka, góralska, huculska, 
oraz delegacja z Opoczna, Brzezin i Rawy Mazowieckiej. 

Za delegacjami z poszczególnych części kraju żniwia- 
rze i żniwiarki nieśli wieniec ogólno-polski. Poprzedzała ich 
przodownica z wiankiem na głowie i żywym kogutem. Źni- 
wiarze kroczyli w towarzystwie orkiestry chłopskiej. 

Dalej szli młocarze z cepami na ramieniu: sieradza- 
nin, krakawianin, góral, wołyniak, księżak i poleszuk. 

Za nimi jechał wóz z trzema workami mąki i dzieżą 
da zaczyniania chleba. Powoził nim gospodarz z okolic 
Spały. Po obu stronach wozu szły cztery wieśniaczki: kur- 
pianka, krakowianka, ślązaczka i księżaczka. Ža wozem 
szła starsza gospodyni z Polesia, niosąc na drewnianej ta- 
cy, nakrytej białem płótnem samodziałowem, bochen chle- 
ba. Za nią gospodarz wołyniak niósł ka takiej samej tacy 
plaster miodu. 

Za barwnym korowadem ludowym przeszła reszta u- 
czestników uroczystości dożynkowych. Najwspanialej przed- 
stawiały się grupy wieśniaków i wieśniaczek z okolic Spa- 
ły, oraz grupy: góralska i krakowska. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej stał przez cały czas 
przed gankiem pałacu, przyjmując przodowników, którzy 
składali mu hold w imieniu swej grupy. Do każdego z 
przodowników czy przodownic Pan Prezydent Rzeczypos- 
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politej przemówił kilka słów, 
wieńce i bochny chleba. 

O godzinie w pół do 4-ej po południu w wielkiej kry- 
tej hali przy stadjonie odbyło się wręczenie wieńców Panu 
Prezydentowi Rzeczypaspolitej przez delegacje poszczegól- 
nych grup regjonalnych (dzielnicowych). 

Z pośród kilkudziesięciu wieńców niektóre były wyko- 
nane z prawdziwie artystycznym smaklem. Szczególnie 
pięknie był wykany wieniec delegacji wielkopolskiej, Wie- 
niec ten ozdobiony był orłem palskim, wykonanym arty- 
stycznie z kłosów. Wręczeniu wieńców towarzyły trady- 
cyjne przyśpiewki ludowe. Bardzo udatnie wypadły przy- 
śpiewki wołyniaków, którzy stanowili dobrze zgrany i wy- 
ćwiczony chór. 

Po zakończeniu wręczania wieńców. które przeciągnęła 
się do godziny 5 po południu, nastąpiły tańce i śpiewy lu- 
dowe, którym z dużem zainteresowaniem przyglądał się 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej. 

Wieczorem Pan Prezydent Rzeczypospolitej wydał 
przyjęcie dla zaproszonych gości, potem w pięknie ilumi- 
nowanym parku odbyły się zabawy i gry ludowe, które 
późnym wieczorem zakończyły wspaniałe uroczystości do- 
zynkowe. 


przyjmując ofiarowane mu 


KIR EL 
Józefin, światłość polsko-ewange- 
licka na Wołyniu. 


2) (Ciąg dalszy). 
IL. 

Niedziela 21-a po Trójcy Świętej, która przypadała w 
w dniu 28 października 1928 roku, pozostanie w kronice 
Józełińskiej szczególnie pamiętna. Była to bowiem uroczy- 
stość pamiątki Reformacji, połączona z poświęceniem no- 
wowybudowanej szkoły. Ks. Ladwich, proboszcz macierzy 
polsko-ewangelickich gromad na Wschodzie Rzeczypospoli- 


5) WANDA. 
POWIASTKA MAZURSKA. 
Napisat Hugon Barke. 


(Ciąg dalszy). 

— A tobie czego?... i jej dam i tobie dam, że napa- 
dasz na nią. 

— Chałupę podpalę, a nie dam bić — huknął Wilem. 

Rozbudzili się wszyscy. W chałupie powstał istny sąd- 
ny dzień. 

— Ja wam powiem, mości gospodarzu, — wołał Wi- 
lem, — czego ana chodziła do młyna. Nie do chłopaków, 
ona nie taka, ona była u młynarza. Ona chodziła pytać 
się, czy wojna jeszcze jest, bo ja jej tak gadał, ona duma 
o Janku. Ja ją w sadzie napadł, jak złodziej, drapała, jak 
złe i psem szczuła. Ale nie bijcie, ba jak trącicie choć 
raz, — to chałupę wam spalę, do więzienia pójdę, a spa- 
lẹ, dali Bóg, że spalę. A teraz bądźła zdrowi. 

Ruszył do drzwi i, patrząc na Wandę, rzekł smutnie: 

— Śpij zdrowo i nie szymfuj na mnie; żebyś ty mnie 
kochała, Boże miły! 

Wyszedł, wzdychając ciężko. 

Wanda zastrachana, stała pod ścianą i patrzyła w sła* 
be światło lampki. Grube łzy spływały jej z oczu. Milczał 
i stary ojciec, rękę opuścił i spoglądał na córkę uważnie. 
Podszedł do dziewczyny i spracowaną ręką pogładził ją 
po twarzy. 

— ldź spać, Wanda... |bić cię nie będę, idź, dziecka 
moje, — rzekł wzruszony, 

Dziewczyna się rozpłakała. 

— No, chodź! nie płacz, idź spać?.. Bóg da wszyst- 
ko dobre. 

— Aha! gadaj tak do niej, gadaj — zatrajkotała biał- 
ka — i tak z nią bieda, będzie jeszcze porsza. 

— Cicho, baba — rzekł chłop do żony, idąc da swe- 
go łoża i gasząc lampkę. 


tej w Mościcach (dawniej Nejdori-Nejbrowo), a ziomek jó- 
zefinian, i w ich imieniu przez proboszcza w Rożyszczach, 
księdza Henkego, dla ojcowania tym uroczystościom zapra- 
szony, wielbił niespożytego znaczenia doniosłość religijno- 
obywatelską tych dwojga rzeczy: Reformacji i Oświaty. O- 
snową i wątkiem dla myśli i uczuć były teksty: Ewangelji 
św. Marka 10, 15—16 i kazalny: 2 Samuel 7, 18—29, Cóż 
jest przed Oblicznością Bożą ten lud józefiński i jego hy- 
towanie, że Pan Bóg go z pobrzeża bałtyckiego poprzez 
łęgi nadbużańskie aż tu na wołyńskie przywiódi dąbrowy ? 
Że kiedy inne zastępy ludzkie, szukające doli i woli, prze” 
szły te strony i przeminęły, śladu żadnego pa sobie czci 
ludzkiej nie zostawiwszy, oni, polscy ewangelicy w Józefi= 
nie, nietylko nie rozpłynęli się w bezbrzeży stepów rosyj- 
sko-ukraińskich, ani nie zniszczeli w klęskach wojennych 
rosyjsko”austrjackich, lecz, pomimo wszystko, ostali się i u- 
trzymali się na miejscu. Bo uczynił im Pan Bóg obietnicę 
o domu sług swoich na czas daleki, bo wolą wyroków Bo- 
żych było, aby sól i światłość ewangeliczna została nawet 
na takiem, jak Józefin, wygnaniu w polskim ludzie utrzy- 
mana i zachowana. Tak wielkie i straszne rzeczy Bóg spra” 
wił przed obliczem narodu polskiego, wykupiwszy go z E- 
giptu ciała i ducha obcych panów i bogów po to i na to, 
by naród ten stał się ludem Bożym, a Pan Zastępów Ba- 
giem jego w duchu i w prawdzie. Kto jak kto, ale my, ee 
wangelicy, ze szczególną wyrazistością oglądamy świętość 
tego prawa niewzruszalnego, że jaka wiara, taki byt czło- 
wieka na ziemi, że im bliżej życie ludzkie jest Boga, Jego 
Słowa, tem bliżej jest Królestwo Boże -ten pokój, to da- 
bre upodobanie wszystkich wśród wszystkich na świecie. 
My zaś, ewangelicy polscy, w myśli, w mowie i obyczaju, 
mamy ten wielki zaszczyt i ten święty obowiązek to Kró* 
lestwo Boże względem naszej ziemskiej Ojczyzny — pomi- 
mo osamotnienia, nieraz wzgardy, a najczęściej wszelkich 
przeciwności z piekła rodem, głosić, wyznawać i krzewić. 
Bo wiemy, że przez to budujemy na miejsce poległego w 
gruzach różnych nieprawości domu Rzeczypospolitej daw- 
nej, dom nowy, dem niewzruszenie trwały i radosny, bo 


Białka, jeszcze gadając, gramoliła się na łoże i uspa- 
koiła dzieci, 

W chacie zapanowała cisza, a z kąta, gdzie spała 
dziewczyna, słychać było szlochanie. 


IV. 

Słońce była już wysoko, rzucało na jezioro, łąki i la- 
sy tysiące złotych świateł. W dali słychać było meladje 
mazurskich piosenek. 

To dziewczęta śpiewały na łące. 

Wanda, grabiąc na swym kawałku łąki, śpiewała rów- 
nież, ale tęskniej, rzewniej. 

Na białej koszuli złociły się bursztyny, z pad czarnych 
włosów, przykrytych modrą chusteczką, patrzały czarne 
oczy. Wstyd ogarniał dziewczynę na wczorajsze całowanie 
Wilema. 

Wanda podniosła głowę, patrząc na płynącą rzeczkę, 
a usta jej błyskały białemi zębami. 

— Hej, nasze jeziora, nasze lasy, nasze bory! takich 
na świecie niema. Jak tu miło, jak cudownie, a gdy Janek 
wróci, będzie jeszcze ładniej. Żeby tylko wrócił. 

Wanda zaczęła śpiewać: 

„l zanucą w Palsce ludzie 

O Mazurach i o cudzie. — 

Bo Bóg, żeby świat dziś stworzył, 
Już z Mazurów by go złożył. 

A pośrodku nich niecnotę 
Prusakowi na zgryzotę”, 

-- Hej, Wanda, kiedy twoje wesele? zawołała jedna 
z dziewcząt. 

— Kiedy Bóg da — brzmiała odpowiedź. 

Dziewczyny rozgadały się. 

— Ja słyszałam, że Wiłem dziś na nowo do ciebie 
przyjdzie. 

— Teraz ojciec ciebie odda, wola nie wola, ale z to- 
hą już czas. (Dalszy ciąg nastąpi). 
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życiem i sumieniem bezpośrednio w Słowie Żywota wiąza- 
nemi, wznoszony. A jak byliśmy przednią strażą potęgi i 
chwały narodu naszego w złotym wieku XVI-tym, poranku 
Reformacji, jak duch ten ogniami wieszczych błyskawic 
wśród nocy niewoli trójzaborczej świecił, tak i dzisiaj w 
adrodzonym Polski i ludności czasie, jeśli nie liczbą, to 
mocą jego silni, w wyścigu pracy zbożnej, obywatelskiej 
stoimy w pierwszym szeregu: pierwsi — potrzebą serca 
dziecięcego, szczerością duszy młodzieńczoj pierwsi. 
Wprawdzie wielu nam w tej pracy odrnawia wszelkiej 
czci i wiary, mniemając, że sami tylko mają prawa i przy” 
wileje łaski u Boga, ale przecie Chrystus woła: „Dopuśćcie 
im przychodzić do Mnie i nie zabraniajcie!” Reformacja 
właśnie jest tem radosnem rozgrodzeniem dla duszy i ser- 
ca, dla życia i pracy ku Bogu, do Królestwa Bożego, 
wszystkich, którzy do tego celu zdążają i doń się cisną. 
W Ewangelji właśnie jest ten błogosławiony, bezpośredni 
dostęp do morza Miłości Bożej w Synie Bożym i Czło- 
wieczym objawionej. A Duch Święty — to nasz prawdzi- 
wy nauczyciel doskonały i wódz nieamylny, który wpro- 
wadza nas we wszelką prawdę, a przedewszystkiem w praw- 
dę wolności dziatek Bożych w Królestwo Boże. Rzekł Wódz 
Narodu Polskiego, Józef Piłsudski: „Były czasy wyścigu 
krwi, żelaza, teraz idą czasy wyścigu pracy“. My, ewange- 
licy, dodajemy do tego — wyścig sumienia. (D. c. n.). 


Sprawy polityczne. 

Polska. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Igna- 
cy Mościcki, mianował nowy gabinet. Premjerem został P. 
Marszałek Józef Piłsudski, minister wojny. Gabinet 
pozostał w dawnym składzie. Ministrem bez teki mianowa- 
no p. pułkownika Beka. 

— Orędziem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
30 sierpnia r. b. został rozwiązany Sejm i Senat. Wybory 
do Sejmu naznaczone zostały na dzień 16 listopada r. b., 
a do Senatu na dzień 23 listopada r. b. 

— W całej Polsce odbywają się zebrania i wiece pro- 
testacyjne przeciwko przemówieniu niemieckiego ministra 
Treviranusa. Wszędzie uchwalona rezolucje, głoszące, że 
„polityka rewizjonistyczna zmierza prostą drogą do wojny. 
Naród Polski bronić będzie da ostatniej kropli krwi każde- 
go kawałka swej ziemi”. 

— Odbył się w Warszawie Zjazd Federacji Obrońców 
Ojczyzny (Fidac). Obradowali przedstawiciele licznych 
państw Europy, przyjaciół Polski. Zwiedzili oni Pomorze, 
czyli korytarz. W następnym numerze podamy szczegóły 
tej wycieczki. Między Francją a Polską została zadzierz- 
gnięta jeszcze większa przyjaźń, mająca na celu wspólne 
zabezpieczenie obu krajów przed germanizmem. 

— Od pewnego czasu na kresach południowo-wschod= 
nich pewne podejrzane jednostki hajdamackie paczęły pa- 
częly palić zboża i zabudowania Polaków. Śledztwo wykazało, 
że hajdamacy ci (Rusini) byli przekupywani przez Niemców. 

— W Warszawie odbyła się trzydniowa międzynarodo= 
wa konferencja rolnicza, w której brali udział przedstawi- 
ciele 8 państw centralno-europejskich. Celem tego zjazdu 
było omówienie sposobu podźwignięcia gospodarstw nara- 
dowych państw, biorących udział, oraz wyprowadzenie ich 
z ciężkiego stanu, w jaki postawił je światowy kryzys rolny, 

Niemcy. Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy, pod prze- 
wodnictwem kanclerza Briininga, załatwiono projekt nowej 
ordynacji wyborczej, który ma na celu usunięcie dotych- 
czasowych braków. Głownem zadaniem nowej ordynacji 
hędzie bezpośrednie zainteresowanie wyborcy działalnością 
państwa, oraz uniknięcie rozproszkowania partyjnego. Aby 
cele te osiągnąć, nowa ustawa przewiduje: zmniejszenie 
okręgów wyborczych, zniesienie list państwowych, urzędo- 
we kartki wyborcze, możność głosowania bez obowiązują- 
cej dotychczas kartki wyborczej, oraz stawiania swej kan- 
dydatury przez każdego abywatela samodzielnie, a nietylko 
z ramienia partji Reforma proponuje utworzenie 162 okrę- 
gów wyborczych, połączonych w 31 związków tak, że na 
10,000 wyborców przypadnie jeden poseł. 

— Minister Treviranus zaczyna cofać sie rakiem, gdyż 
z racji swego przemówienia w Królewcu na uroczystościach 
plebiscytowych, chcąc złagodzić swaje hrutalne wystąpienie, 
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skierowane przeciwko Polsce, wygłosił w Berlinie drugą 
mowę, w której oświadczył, że nie wysuwał żadnego wy- 
raźnego żądania zmiany granic na krzywdę Polski, tylka 
stwierdził fakt, że nakreślone obecnie granice zagrażają 
pokojowi eurapejskiemu. „Wiem— mówił dalej Treviranus,— 
że o zmianie granic decydować może tylko Liga Narodów, 
Rozumiem, że jeżeli nie uda nam się wywołać w świecie 
zrozumienia naszych żądań, to nie uzyskamy zmiany granic. 
Chcąc, żeby sprawa rewizji granic była przeprowadzana, i 
to pomyślnie dla nas, trzeba dożyć do tego, żeby cały na- 
ród niemiecki uświadomić o słuszności swych żądań, gdyż 
w inny sposób załatwić tej sprawy nie można, bo byłoby 
więcej straty, niż korzyści. To też mojem zdaniem nie ra- 
dziłbym obecnie poruszać tej sprawy w Genewie na po- 
siedzeniu Rady Ligi Narodów", 

— Organizacja nacjonalistyczna w Prusach Wschodnich 
„Meimatbund"* wydała odezwę wyborczą, w której wzywa 
do skupienia się pod sztandarami stronnictw, prowadzących 
energiczną politykę wschodnią. Najważniejszą kwestją dla 
Niemiec jest odebranie Polsce Pomorza. Sprawa ta nie 
może być załatwiona ani przez układ gospodarczy, ani 
przez traktat o ochronie mniejszości, lecz tylko przez roz* 
ciągnięcia panowania niemieckiega nad Pomorzem. Cały 
naród niemiecki musi się skupić dookoła hasła: „Pomorze 
polskie dla Niemiec“. 

— Premjer pruski, Braun, przemawiając na zgromadze- 
niu w Królewcu, oświadczył między innemi, że dotychcza- 
sowy kurs polityki zagranicznej Niemiec utrzymany być 
musi w przyszłości. Wszelkie bowiem wyskoki nieuświado- 
mionych polityków nie zmienią sytuacji, wytworzonej przez 
traktat wersalski. „Mocne słowa" Treviranusa — mówił 
Braun — nie oswobodzą zagłębia Saary, ani też nie zmie- 
nią granicy na wschodzie, mogą one tylko wywołać nie- 
pokój zagranicą i utrudnić pokojową zmianę niemożliwych 
do utrzymania traktatów pokojowych, którą, zgodnie z na- 
kazem rozsądku, pozyskać można jedynie w drodze poko- 
jowego porozumienia”. 

Francja. Opinja publiczna jest coraz to bardziej 
podniecona postępowaniem Niemców. Pacyfiści francuscy 
wycofali wojska francuskie z Nadrenji. Nie przewidywali, 
niestety, że Niemcom tak szybko, jak się mówi, rogi od- 
rosną. To też popularność Brianda znikła zupełnie. 

Belgja obchodziła 100-lecie swej niepodległości bar- 
dzo uroczyście. Belgijski minister sprawiedliwości w mowie 
publicznej, wygłoszonej podczas uroczystości, potępił wy- 
stąpienie Treviranusa. 

Halandja. Rozpoczęto tu bojkot towarów niemieckich. 

Rosja Sowiecka. Powracający z Rosji Sowieckiej 
przez Polskę członek angielskiej izby gmin (parlamentu), 
członek Partji Pracy, Józef Toole, który zwiedził Rosję So- 
wiecką, zwierzył się dziennikarzowi polskiemu, mówiąc bez 
ogródek: „Ustrój i warunki bytowania w Rosji Sowieckiej 
są niemożliwe. Głód i nędza panują tam tak okropnie, że 
wprost trudno je opisać. Świat nie może mieć o tem po- 
jęcia. Rosja Sowiecka stacza się wprost w przepaść, za” 
miera tam życie kulturalne i gospodarcze”. 


Podróżnik z psem na dalekiej północy. 
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RZECZY CIEKAWE 

Czy zwierzęta mają swoją mowę? Ogród 
zoologiczny w Berlinie wprowadził interesującą nowaść — 
w klatki więzionych w ogrodzie dzikich zwierząt wstawio- 
no rozgłośniki radjowe, transmitujące odgłosy puszcz i 
dżungli, uchwycone przez krótkofalowców, a transmitowane 
przez specjalną, świetnie wyposażoną stację odbiorczą a- 
grodu zoologicznego, której urządzenie pozwala na równo- 
czesne odbieranie kilku różnych fal i odpowiednie ich prze- 
kaźnikowanie do poszczególnych klatek. Początkowa zwie- 
rzęta zachowywały się nieufnie wobec tajemniczych dla 
nich rozgłośników, Wkrótce jednak opanowały obawę i o- 
becnie uważnie i w skupieniu słuchają rodzinnych głosów. 
Jak się przekonano, młody niedźwiedź z zajęciem przysłu- 
chuje się głosom swych towarzyszy z Karpat i w czasie 
tym nie zwraca nawet uwagi na przyniesione mu smako- 
lyki. Pingwiny bardzo uwaznie przysłuchiwały się głosom 
swych braci, transmitowanym przez uczestników ekspedycji 
Byrda. Ustawiały się w grupy po dwie i po trzy sztuki i 
uważnie patrzyły na rozgłośnik. Słonie na dźwięk „mowy 
ojczystej” natychmiast grupowały się razem i poważnie, 
ale z widocznem zadowoleniem, zbliżały się do rozgłośni- 
ka. Przy przestawieniu połączeń i transmitowaniu do po- 
szczególnych klatek głosów innych, wolno żyjących zwie- 
rząt, nie protestują zwierzęta zupełnie, alba w niektórych 
nawet przypadkach gwałtownie rzucają się na rozgłośnik. 
Wszystkie te doświadczenia zdają się jednak wskazywać na 
ta, że zwierzęta posiadają swoją mowę. W czasie przysłu= 
chiwania się audycji, zdają się zapominać o niewoli. Tym- 
czasem jednak transmitowanie tych audycyj jest bardza 
i kardza — drogie. To też zarząd berlińskiego ogrodu zoo- 
logicznego utrwalił te dźwięki na płytach gramołanowych 
i regularnie urządza zwierzętom „koncerty“. 

Tajemniczy sen. Brat londyńskiego bankiera, Fi- 
lipa Brewstera, Ralf, zamówił dla banku kasę ogniotrwałą 
specjalnej konstrukcji, o niesłychanie skomplikowanym sy- 
stemie zamków. Dnia 19 maja kasa stanęła w gabinecie 
szefa, klucze od niej wręczono Ralfowi, który też był je- 
dynym posiadaczem tajemniczej formuły, złożonej z czte- 
rech liter i dwu cyfr, bez których dostęp do wnętrza pan- 
cernego schowka był niemożliwy. Do kasy tej złożył Ralf 
szczególnej wagi dokumenty i papiery wartościowe Pod 
wieczór tegoż dnia został Ralf Brewster telegraficznie we- 
zwany na wieś do rodziny, w pół godziny pa odebraniu 
depeszy wyruszył w drogę autem, nie zobaczywszy się z 
bratem. Bankier przybył do biura nieco później i zastał 
gorączkowo przez brata pisaną notatkę, informującą, że 
dokumenty, odnoszące się do naznaczonego na dzień na* 
stępny a godzinie Ś-ej zrana przewodu sądowego znajdują 
się w kasie. Ku wielkiemu swemu zdziwieniu przekonał 
się jednak bankier o niemożności dostania się da kasy wa- 
bec braku formuły i kluczy. Telefoniczne zapytania do fa- 
bryki, wobec późnej gadziny, nie dały pożądanego rezul- 
tatu, wysłano więc niezwłocznie telegram wślad za Ral- 
fem. Mocno zdenerwowany tem zajściem udaje się Filip 
Brewster na spoczynek i, jak sam opowiada, sen jego sta- 
je się dalszym ciągiem przeżytego wieczoru. Oto stoi on 
przed kasą, dobiera do niej klucze, usiłuje rozwiązać za- 
gadkę formuły, ale, niestety, daremnie, gdy nagle do ga- 
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binetu wchodzi zwiewna, przejrzysta postać, w której pa- 
znaje brata; postać dochodzi do kasy, wyjmuje klucze z 
kieszeni i nastawiwszy litery i cyfry według odpowiednie- 
go klucza, otwiera ją, wybiera potrzebne dokumenty, które 
składa na biurku, poczem znika. Bankier obudził się naza- 
jutrz o godzinie 6-ej zrana oblany potem, zachowując do- 
kładnie w pamięci każdy szczegół sennego widzenia. Tru- 
dno opisać wrażenie, jakiego doznał, gdy, przybywszy do 
banku przed godziną 8-mą, ujrzał na biurku potrzebne pa~ 
piery. Przypuszczenie, że spłatana mu złośliwego figla, 
musiało upaść wobec stwierdzenia faktu, że Ralf, znajdu- 
jący się o 240 kilometrów od Londynu, rzeczywiście w po= 
śpiechu zabrał klucze i ciągle miał je przy sobie. Ciekawe 
jest również, że przez samą zjawę użyta formuła, którą 
Ralf zapamiętał, była identyczna z tą, według której kasa 
się otwierała. Na Filipie Brewster sen ten wywołał tak sil- 
ne wrażenie, że przez kilka dni był chory. 


AŚ traju i je swiata. 


Działdowo. Zgon weterana 3 1863 rotu. Kto 
4 mieszłańców iDziałdowa nie widywal stątuszfa w granas 
towym mundurze wojstowym 3 trzema gwiazdfami ua rae 
mionach i czapcej Staryec nie miał jednej reti oraz 2 palcy u 
drugiej teli. Mity ten stazuszel, powajany przej władje woje 
stowe i cywilne, na wszysttich uroczystościach zajmował 
honorowe miejsce. Był to Granciszet Stecti. Zmarł w dniu 
19 sierpnia r. b. rodził się on w rofu 1843 w fuctu, 
pow. Mławstim jalo syn bogatego ziemianina. Riedy wys 
buchło powstanie, młody Stecli, uczeń gimnazjum, ptzercabł 
się prye} granicę do p. Mieczkowskiego, właściciela majątru 
£ibotz, otoło Midjbarta, qojie organizowana oddzlały pow» 
stańców. Walczył on przej cały cjas trwania powstania w 
otolicacy Sierpca, otczymał trzydzieści Dwie rany. Po upade 
fu powstania uftrywał się $. p. Stecfi pod Brodnicą, Fiedy 
jednať władze prustie qo wydaliły, ojciec poświęcił caly ma: 
jatef, aby obronić syna od zesłania na Sybir. Riedy wybu- 
chta rewolucja rosyjsta w rotu 1905, ś, p. Stecfi brał w 
niej ubjiał, a ficby Polstu zmartwychwstała, cjcidodny sta» 
rjec, Etòremu bolszewicy zadali Ellfa tan, osiadł w Działa 
dowie, qojie ob trjech lat byt czynnym człontiem Towarzy” 
stwa powstańców i Mojutów. pochowano tego bokateta 
na cmentarju w Działdowie. Trumng niesli na barkach swych 
3 domu jałoby Sjnwaldni Tojenni, człontowie Pomwstaców 
i Wojafów. W poqgriebie wzięli udzial: pluton wojsta pod 
bronią, oficerowie rezerwy, priedstawiciele władz, oddjiał 
polłcji Qaństwowej, Stcajy Granicznej, „Sotół” i lyne 
rjesje micsjłańców miasta. Rad grobem przemówił p. Sta. 
rosta plattowski, podtreślając zasługi $. p. Sranciszta 
Stecliego, fttócy świecić powinien ptzytładem miłości Dj: 
cjyjny i poczucia obowiaztów wzqlędem traju i współbraci. 

— Wyciecjta tursu społeczjno<tospoddar" 
czego 3 Sotołówta, ofoło Ciechanowa, w Działdowie. 
Ulcjestnicytami tej ostatniej wycieczfi były nauczycielki szfół 
powszechnych 3 Ruratorjum Motyńsfiedo, oraz nauczycielti 
s;tół rolnicjyc. tWycieczta, w liczbie otoło 60 uczestnicjef, 
przybyła pod Fierownictwem p. Rabdoliństiej. W Jłowie na 
dworcu powitał wyciecjtę powiatowy instruttor rolny, p. 
Meychman, oraz byłe uczenice trzechmiesięcznego fursu do" 
spobatczego 3 Jlowa wraz } nauczycielią wyjej wymienio. 
nego tursu p. Bursztynówną. 3 dworca ubano się na zwie» 
dzenie gospodarstwa p. fqcjewsfiedo, preesa Róla Role 
niczego w Jłowie. P. £ączewski, prjywitawszy wyciecjtę, 
optowadził ją po swoim qospobarstrie, nie siczędjąc myć 
jaśnień. Stalejy zajnaczyć, ij qospodarstwo p. £qczewstieqo 
jest gospodarstwem wzorowem, a dwie Flacze, ttóce specjale 
nie uczestnicjłi sfotodrafowały, są jarejesttowane mw Esię« 
dze stadnej. Po zwiedzeniu i podzięłowaniu za tat cenne 
wsfajówti, wyciecjła udała się w dalszą droge, przybywa: 
jąc o godjinie 3 po południu do Djiałbową. Ka dworcu wie 
tali wyciecztę p. p. Biedrawowie, orqanijatotria sztoły rol- 
niczej 3 Malinowa, p. Madaństa, ora; pewiatowy tejerent 
oświatowy, p. Psjenny. Po powitaniu udana się Bo Mu: 
jeum Majurstiedo, gazie ted. p. Sutertowa=Niedrawina prjede 
stawiła bistorję i rozwój Muzeum, oraz jego Znaczenie dla 
Eultury polskiej na ziemi mazurstiej. Po obiedzie zwiedjono 
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220:morvqowe qdspodarstfbo p. Żywica w Rurtach. Po 
sicjefółomem zwiedzeniu gospodarstwa, państwo Żywcowie 
ugościli wyciecztę 3 stavopotstą qościnnością, racjąc uczeste 
nicłi potwieczorfitm. Wospodarstwo państwa Żywców zar 
słuquje na miane najlepszego w pomiecie, wzorowa obora, 
pełna rasowych trów i trjody chlewnej, a wszędjie mzoto. 
wa cjystość, ład i porjądef, Uczestnicjli, pełne zachwytu 
i wbjięcjności ja tal miłe i qościnne przyjęcie, w wesołym 
nastroju opuściły Ruri. pod wieczór udamo się do Malie 
nowa celem zwiedzenia budującego się gmachu Państwowej 
S;toty Rolniczej dla dziewcząt. P. Radaństa jąotowała przys 
jęcie w jednej 3 sal nowej stoly. Witając wycieczłę, p. Rar 
dansta podlreśliła, ij jest to pierwsza wyciecjła w nowych 
murach. Jnstruftór rolny, p. Weycbman, przedstawił rozwój 
pracy tolnicjej na terenie powiatu działbowskiego, podłteśla: 
jąc nieforjystne warunki flimatycjne, zaś powiatowy referent 
oświatowy, p. pszenny, oľreslit rojwój i warunki oświaty pos 
jaszłolnej. Ra zatończenie p. Wadoliksta imieniem wycieczti 
mytajiłu podyiętowanie za miłe i serdeczne przyjęcie na ziemi 
majutstiej. jycjąc owocnej pracy na tej nowej placówce tul» 
turalnej. Nastepnego dnia wycieczla wytuszyła m dalsią 
droge po Pomorzu. Coray więcej mwycieczeł odwiedza Diiałe 
bowo. Widać w polsce interesują się tem miastem mazur: 
stiem. W ciągu dziesięciu Dni nocowała, toryystajać 3 qo 
ścinności dyrektora sztoły rzemieślniczej, p. inżyniera Dembin: 
siego: 1) wycieczta barceref, ttóre przebywały w obonie pod 
Cibjbattiem, a pochodziły j Matopolsti, Wileńszczyzny 1 Wo- 
łynia. 2) wycieczta studentów ze Sląsta Czesfiego, wtesącie 
tursistli 3 Sofotówta, ftóre, w drodje do Gdyni, po zwies 
dzeniu miasta, prjenocowały w sali będącego na mytończee 
gmachu sloty rolniczej w Malinowie. 

— 3 Muzeum Mazurstiego. Mupeum Mazurstie 
jacjyna budzić coraz więtsze zainteresowanie. Coraz więcej 
osób zwiedza je i te nietylko 3 pośród miesztańców Działa 
dowa, ololic i miejscowości poblistich, ale 3 różnych frańe 
ców PDolsti i ; zagranicy. W Psiędze pamiątrowej aapisało 
się: w Oniu otwarcia 17 lipca 1927 tofu 75 osób, do dnia 
1 stycznia 1930 rofu 981 osób, ob tego czasu do dnia 24 
sierpnia 1930 rofu 263 osób. Wiele osób wychodzi, nie Jas 
pisawsąy się woqóle. Wsród zwiedzających są osoby znane 
i pomwajane. J tat: znajdujemy podpis p. Ministra Boernera, 
p. Wojewody pomotsłiego $. p. Młodzianowstiedo, p. Wo. 
jemody Lamota, p. wicewojewody Sejdlitga. KOpisał się p. 
polianoff—Muqur, snafomity publicysta anqielsti, ftóry, 
stubjuje sptamę forytarza potstiego. prezes Dyretcji Poczt 
i Telegrafów w Bydgosjczy p. Maciejowski, p. Ragtowsti, 
dyrcttor Departamentu Ministerstwa Poest i Telegrafów, 
p. CjctanowsFi, delegat Ministerstwa Rolnictwa, p. Bubdelta, 
wizytator sjtolny 3 Brieścia nad rielą Bugiem, p. Tadeusz 
S;zaliństi, starosta Swiętochłowichi, p. Chmaxzyństi, Ton: 
sctwatot z Torunia, ts, ppułt. $. Bloch. naczelny lapelan 
mojst polstich, p. Ranatowsti, red. „Słowa pomorsrie: 
go“, p.pulf. JureBoriechowski, p. senator tocjnicti 3 War 
sjawy. fs. pastor Trombit je Sląsta Czestiego, p. Konst, 
Biowsłi, wiąytatot 3 Rrafowa, p. Rajinnietj Bjowsti, prezes 
Sqdu j Wilna, Zwiedził zbiory prof. accheologji w Pozna: 
niu, p. Rostrąewski, założyciel Muzeum Burpiowsfieqo, p. 
Adam €Ehętnif 3 Qowodrodu, p. Regina Danysj'Slesjarowa, 
reduttorła „jiemi*, delegatta Raby Głównej Polsliego To» 
warzystwa Krajoznawczego, oraz dyreltor muzeum w Rróe 
letocu, p. Wilhelm Gaerte i inni. 

— Srebrne Goby. Dnia 27 sierpnia r. b. obcpodjił 
uroczyście stebrne gody prezes Raby Miejskiej i członeć bo: 
norowy miasta Działbowa, p. Alfred Mellenqer 3 mationtą, 

3powiatu działbowstieqgo. Y 

— Zebranie w Sturpiu, Odbyło się tu zebranie 
organizacyjne Bezpartyjnedo Blotu Tspółpracy 3 Rządem. 
zebranie zaqaił p. STąpsti, wygłaszając referat, po bió- 
tym jostało założone Koło miejscowe Bezpaytyjnedo Blotu 
Współpracy 4 Rjądem. Miejscowi dospodatje wyrazili życze 
liwość i żywa chęć pracy w Role, by idea Bejpartyjnego 
Blofu Wspólpracy 3 Xqądem była jat najszerzej trzewiona 
wstób rolnifów. 

Brutalny leśniczy. W iłowsfim lesie zbierał trzy 
by syn folejavza, Kucjan Donaci, uczeń państwowego Ses 
minarjum Śauczycielstiecgo w Diialbowie. £eśniczy Rola: 


nowsfi strzelił Kultattotnie 3 dDubeltówii i ranił poważnie 
chłopca, Brutalnego leśniczego pociągnięto do odpowiedzial: 
ności. Spotfa qo zasłużona fara. 

— Tragiczna śmierć folejarza. Robotnit lole- 
jowy Szydłowsti 3 Janowa, będąc zajęty scjepianicim was 
gonów, zostat przygnieciony priej bufory wadonów. Miesz. 
cjęśliwego przewieziono nulychmiast na specjalnym patowo: 
gie do szpitala w Diiałoowie, gdzie po Tilfu godzinach zar 
Zońcjył życie. 

3 dalszych stron 

Aresitowanie niebezpiecznego szpiega niee 
miectiego na Pomorzu, Wo dłujszego casu polstie 
włabje śledcze w Brodnicy obserwowały : pewnego człowiee 
ła, ttóry w nocy prjelradał się 3 tevytorjum niemieckiego do 
polsti i nawiąjywał stosuwli 3 różnymi pobejrjanymi lubje 
mi. m tejonie strazy granicznej posteruntiu polsfiego, nas 
przeciwto miejscowości niemiecliej dasenberg, utzadzono na 
niego zasadjłę, w wynitu ttócej osobnifa owego udało się 
przychwycić na gorącym ucjynfu w momencie, gdy zbierał 
informacje od szpiegów niemieclich, działających na terenie 
pomorza. Szpiega aresitowano, ptzycjem ofazało się, je jest 
to major feueralneqo sztabu niemiectiego, przydzielony do 
oddziału mywłabowcjego przy niemiechiej straży granicznej. 
Podat się on ja 41 letniego Jobana Rarcjewstiego 3 plar 
cówti niemieckiej sttaży qranicjnej Marienfeld. Przy aresze 
towanym znaleziono dujo materjału obciąjającego. Prjestas 
no go pod silna esfortą do Warszawy. 

jnowu niemiectie pretensje o naruszenie 
granicy. Kiemiecit landrat 3 Rwiozynia zawiadomił staro. 
stę polsticgo w Świeciu. jałoby ònia 13 sierpnia r. b. 2 
funEcjonarjuszy polstiej straży qranicznej prąefroczyło grae 
nicę polstosniemiectą w otolicy Rusema. W związtu 3 tem 
pizetroczeniem qranicy landrat prosi starostę świeciańsTie: 
do o przybycie Do Rwidzynia celem przesłuchania. Starosta 
je Swiecia otrzymał polecenie udania się bo Rwidzynia, jeda 
natje tyllo m celach informacyjnych, goyż ani politycjne wta- 
dze cywilne, ani tej polsfa straz qraniczna nie wie nie o 
tym wypadru, 

55 lotnis? w południowo-jachodniej pole 
sce. 3 inicjatywy Ligi Obrony powiettjnej Państwa priy- 
stąpiono do budowy 55 lotnis w wojewóbdjtwach: Frafom. 
stim, fielecfim i śląstim. 

40qospodarstw spłonęło pod Tłumaczem. 
W pobpieczarach, powiatu tiumactiego, padło pastwą ptos 
mieni 40 gospodarstw. W płomieniach śmierć zmalazło jed: 
no bzieefo, drugie zostało silnie poparzone. 

3 3a Eordenu. 

W Prusach Wschodnich Kiemcy znów przemia: 
nowali sjereg nazw msi polskich. aprzyłład: Czernia na 
„Dornberg“, Strzelniti na „Schuetrjenau*, Gzermonti na 
„Rotenfeld" i t, p. 

£ista polstaw Prusach Wschednich. M 
jłotowie, na podranicji prustiem, odbyło się zebranie mgr 
jów zaufania ludności połstiej, na Ttórem uchwalono wy- 
stawić samodjielną listę polstą do wyborów parlamentar. 
nych Rjesży. Kandydatami są: fs. M. Grochowski, pros 
boszcz 3 Głubczyna, Jan Bubych, rolni! 3 Dąbrówti, Win: 
centy piszczef, robotnik ze Jłotowa i EN 

Gdzie sprawiedliwość? W mavcu r. b, napad: 
nięto na dom djiałacja polstiego we wsi Gryżliny na Wara 
miji, p. Augustyna Barcja, gdzie właśnie odbywała się lete 
cja śpiewu potstiego, Rapadu botonała banda niemiectich 
oprysztów 3 niejatim Bochmem na czele. Banda przy napar 
djie droziła wszysttim śmiercią, wobec czego p. Barcz zatas 
rasował drzwi i olna, a qdy bandyci grozili podpaleniem, 
mtedy p. Barcz Dał 2 strzały Je starego tarąbinu, natado. 
manego śrótem, trafiając berszta bandy, Bochma. Bandyci 
stanęli przed sądem, leca profurator ostatżył równicj p. 
Barcza. Bandyci tłumaczyli się tem. je nie oni napadli na 
dom, lecz — polsta młodziej, ftóra jatoby była nicjadomo: 
lona 3 fictownictwa p. Barcza i że oni byli tyllo świadłaa 
mi napadu. W rezultacie, pomimo, je sąd wyfazał wing na» 
padu niemiecfich bamdytów, stazał jconaf p. Barcza na 6 
miesięcy więgienia ja uiywanie broni a herszta bandy, Boche 
ma, na 6 tygodni. 5 innych wspólników napadu stazał 
na zapłacenie po 30 marc? fary fajdemu. 
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3e świata. 


bospodutcjość polatfów w C[zechosłomw da 
cji W Cieszynie cjestim odbyło się walne zqromadzenie 
polstich związtów spółet zarobtowych, Ftóry obejmuje 68 
spółojielni tredytowych i 15 innych społdjielni. Związet stus 
pla 20,000 cjłowtów, a stładli osicjędnościowe wynoszą 
przeszło 82 miljony foron czestic (1 torona równa się 25 
grosjom). Jnstytucja ta tworzy silną podstawę dla polstie: 
do jycia tospodarcjego w Cjechosłowacji. Walne zqroma: 
denie uchwaliło objąć pracą współazielczą wsąysttie gatge 
zle jycia gospodarczego, ajeby Polacy nie potrzebowali przy: 
stępować do cjeslich oeqanizacyj spółdzielczych, 

ie godzinny tydzień pracy. Komisja mię: 
djynarodowej Ponferencji pracy w Genewie, zajmująca się spra» 
wą trwania czasu pracy pracawnitów prywatnych, a m sfłabd 
ttórej wchobji 68 człontów, rozpoczęła obrady nab projeftem 
tonmencji, dotycjącej międzynatodówego uregulowania tego 
zagadnienia, Drojeft przewiduje 48smio godzinny tydjień pras 
cy. pojatem dzień pracy został zasadniczo ustalony na B gos 
djin. Projeft zezwala jednat na inny rozdjiał 48 godzin pra» 
cy na poszczególne oni tygodniu, j tem jednal zastezcjeniem, 
je cyas pracy Dziennej nie moje przetracząć 10 godin, 

Naród rosyjsti jąda ponownego wprowa” 
dzenia niedzieli. Jar wiadomo, w Rosji Sowiectiej 
niebzicia została stasowana, lecą rozporządzenie to tjądu so: 
wiectiego nie jest w zupelności spełniane, qdyj robotnicy po 
fabrytach samorzutnie urjądjają sobie dzień odpoczynEkomy 
5, 10, 15 i t. d, Faydego miesiąca. W talie Oni „świątecz» 
ne” teatry, tina i stlepy są przepełnione, a folejc nie modą 
opanować ruchu „świętujących" robotnifów wobec bratu 
materjału taborowego. 

3 gospodarki sowieckiej. Ra obszarze całej Roe 
sji Sowiectiej jasiano 33 miljony beftarów, co stanowi tyl- 
te połowę plonu jasiewów wiosennych. Plan zasiewów bus 
rażów wytonato tej tylto w połowie, bawełny 17,9 procent, 
tatofli 16,4 procent. Gazeta fomunistycjna „ Jzwiestja* bije 
na alarm, jaimacjając, je dalsze promadąenie alcji siewnej 
napotyfa na licjne trudności, wobec czego plan zasiewów 
nie będzie wytonany w całości. 

Trumny do wynajęcia. 3 powodu bratu drzewa 
biura pogrjebowe w Tule, w Xosji Sowiecfiej, nie spize. 
dają trumien, lecj wynajmują je. Ttumny słują tylto do tes 
go, aby przewicjć jmarłego na cmentatj, qdjie jwłofi są za» 
topywane bez teumny, Wypojyczane trumny zabierane są 3 
powrotem do zaliabów pogrzebowych. 

Jatzyją w Mostwie. Mudność stolicy sowiecliej 
odcjuwa coraz bardziej bral żywności. Mięsa wcale niema, 
a na Partti sprzebają tylo Ponserwy mięsne. Jajta są bo 
nabycia jedynie na tartti dla dzieci w ilosci 5 sztuf mies 
Sięcynie, Mleto sprzedawane jest tylfo dla djieci 3 rajy na 
tydjień. Brat równiej obuwia i manufafiucy. W spółdziele 
niach sowiectich spriedają w miejsce obuwia stótjanego — 
qumome, 

Panowanie Chrystusa w republitach Po 
łudniowej Umetyti. Jato wibomy znał wiecznego po” 
toju miębzy Chile i Argentyną i panowania Chrystusa w o: 
bu republifach, wzniesiono olbrzymią statuę Chrystusa w 
AUnoach, na granicy obydwu państw, Uięfsza jeszcze statua 
stanie wtrótce nad miastem Rio de Janeiro, na göre Cor: 
vocado, wysokości 650 metrów. Sama statua, bej cotoła, 
ma mieć 39 metrów wysotości, a rozpięcie otwartych ras 
mion Chrystusa 40 metrów. Chrystus będzie twarzą ywrócos 
ny fu miastu i morju, Ra cofole tego pomnita mionieć bę: 
dzie olbrzymi napis: „Chrystus twycięja, Chrystus Feóluje, 
Chrystus panuje". 

Trudna praca misyjna w Chinach, W Chinach 
tomuntzm usiłuje uniemożliwić pracę sztół misyjnych przej 
różne „rozporjądzenia*, prieśladujące misjonarzy na Eajoym 
frotu. przytem Eomuniści pustosją ogniem I zelajem placówki 
misyjne. Saprzytłao w Rwantunqu, w południowych Chi 
nach, bandy Pomunistyczne zamotbowały 2 misjonatjy. 


Wiadomości gospodarcze. 


Żnacjna poprawa w wywojie trzody. W lipcu 
t. b. sytuacja w wywojie polskich produttów bodowlanych 
uległa znacznej poprawie. W pierwszym rzędzie zaznaczyła 
się to na tynłu wiedeństim, gdzie, naprjyfład, oloto 50 pto= 
cent całego spędu pofryte było trjodą 3 polsfi. MO olresie 
tym Niemcy jnacjnie słabiej obsyłały rynef miedeństi, jat 
równiej | dostawa trajowego materjału rzejnedo powajnie 
amniejszyła się. Mu ogólną cyftę 60.000 sztuł trjody dor 
starcjonej bo Wiednia, Polsta nadestata 30,000 sztut. a łącz” 
nie 3 trjodą m stanie bitym 39,000. Pozatem dostarczono 
40,000 sztuE cieląt bitych, osiągając, jaf Dotąd, najwyjszy 
poziom. Cyfry polsfiego wywoju Ja Wiednia, jal również 
i do Czechosłowacji, dosięgają wysofością najwyjszych cyfr 
4 począttu rotu bieżącego. Ceny Tształtowały się naoqół toe 
njystuie. Poprawa sytuacji nastąpiła również i na ryntu 
prastim. Ogółem w lipcu r. b. do Pragi dostarczyli etse 
potterjy 3 Polsti 29,870 swih, wyw; zatem osiągnął swe 
normalne prjecięte cyfry. Jal 3 powyjsjedo widać, spabef 
wywoju trjody potstiej, jafi się zajnaczył w ostatnich mies 
siącach r b., sostał powstrzymany 


Poradni? gospodarsti. 


Wyprzamie oiimin. TWyprjanie oiimin zdarza się 
wtedy, qdy wyrosną za wielfie stutfiem dlugiej i ciepłej jes 
siem. dy śniegi upadną na takie duje oziminy, to chociaż 
w czasie zimy jest bardzo małe oddychanie liści. ale jest ich 
dujo i w fazdym razie potrzebują sporo powietrja Prytz 
cieułą watstwę puszystedo śniegu dochodzi do liści dosta» 
tecjna ilość pomielrja. ©dy upadną duje śniegi, to liściom 
zaczyna powietrza btatować i duszą się. Najgorzej jast mów= 
cjas, gdy na ojiminie utworzy się stotupa, bo priez nią zu» 
pełnie powietrie nic dochodzi, Stotupa lodowa na śniegu 
powstaje m fońcu lutego lub w marcu. Jat człowieta lub 
zmierję ratujemy od utuszenia, dając mu świeże powietrje do 
oddychania, tat samo powinniśmy ratować oziminy od udu- 
sienia, czyli myprzenia, ułatwiając do nich dostęp świejego 
powietrza. Jedyna na to rada i sposób — zerwat stotupę 
na śniedu. Storupę najlepiej jcywać w południe. Do zry» 
wania storupy używa się ywytłych żelaznych, ostrych bton. 
Zagranica używają zwytłych bron prjedsiewnych, jat do ue 
praw. Otóż do takiej parotonnej brony saprięqają jednego 
Ponia i bronują nim. to robota jest tania i szybła, ©odyby 
ołazało się wiośną. 3e ojiminy są osłabione stutliem nie: 
sprzyjających watuntów w czasie zimy, to trzebaby pobudzić 
ich wartość damtą łatwo ptjyswajaneqo azotu w naworie. 
Eatwo i szybło przyswajalny azot jest w przefermentowanej 
gnojówce, ale tjadfo ttóvy gospodar; ma jej więtsze ilości. 
W tatim wypadłu najlepiej jest użyć saletrę chilijstą lub 
chotjowstą. Bardzo dujo prób mwytajało, że 100 Filoqramów 
dobrze użytej saletry chorąowstiej dawało zwytle w planach 
316 tilogramów ziarna i poowójną ilość słomy. Salettę 
się posypaną, gdy ziemia obeschnie, a liście ojiminy śą sw 
che (be) rosy), sama jaś ojimina zaciyna rosnąć. 


Wesoly tącił 
fa zgromadzeniu w Xosj l. 
Mówca: Towarzysze! Jesącze tylko dwa lata będzie 
tat żle! 
Chłop: A potem? 
Mówca: Potem będzie jeszcze gorzej! 


„ajeta Nazurstat | „Rowiny”, pisma, pòs 
święcone sprawom lubu ewanqelictiego, wychobzą co nies 
bjielę. Prenumerata fosztuje miesięcjnie, lącznie ; dodatkiem 
„Rasy Swiat* i „Mast Swiatet* 1 słoty 3 przesyłaniem do 
domu. Dla płacących za cały rot aqóry opłata wynosi 
8 złotych. Dla płacących za pół roľu 4 ałote 50 qroszy. Dla 
płacących twastalnie zgóry 2 złote 50 qroszy. 
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